
JW. 265. w Środę dn. 12. Listopada 1845.

i%ś>:v o
N akładem  Drukarni N adw ornej IK D eckera i  Spó łk i. — R edaktor od p ow ied zia lny: D r. J . R ym ark iew icz.

ł ' o * m n ń . t l t i i n  M S .  M j i a t o g t a t l t t .
F r a n c j a .  — Nie ulega ju z  żadnej wątpliwości p o d o b n o , źem arsza łek  

S o u l t  z łoży  w y d z ia ł  w o jn y ,  a za trzym a prezydencyą  rady. Nie wiadomo 
jednak  jeszcze, kom u w ydz ia ł  w o jn y  oddanym  zostanie. »Z źródeł najnie- 
zaw odn ie jszych , m ów i C o m e r e e ,  dow iadujem y s ię ,  że marszałek S o u l t  
porzuca w ydzia ł  w o jny  a za trzym uje  prezydencyę rady ,  jednakże bez pensy i, 
dla uniknienia ro zp ra w  z p o w o d u  tego k redy tu  w  izbie w yw iązać  się mo­
gących. T a k  więc dostalis'my prezesa bez w yd z ia łu  i bez pensyi. Nie p ier­
w szy  to raz za r ząd u  lipcowego posiadamy prezesa bez pensyi. Możemy 
przy toczyć tutaj p rzyk ład  pan a  Lalitte i Kazimierza Perr ier .  Jednakże , dano 
im to dziwne położenie w śró d  nader  w ażnych  okoliczności, gdzie sp raw y  
tak b y ły  waźnemi, źe wszystkie  chwile męża s tanu zajm owały . Oprócz 
tego każdy  z  nich posiadał znakomitą  wyższość osobistą ,  przedstaw ia ł w ła ­
sn y  system i myśl. Po  śmierci Kazimierza P e r r ie r  jed nak że ,  zniesiono p re ­
zydencyą  bez w y d z ia łu ,  a lbow iem , chociaż pełnili ten obowiązek prezesa 
bez w ydzia łu  ludzie znakomici, w szy scy  jednakże poznali,  źe podobne mi­
n is te rs tw o  bez w ydzia łu  minis teryalnego , p od obny  kierunek  in teresów  bez 
odpowiedzialności, podobna czynność bez oznaczenia p rzedm io tu ,  pociągają 
ty lko  za sobą  w ażne trudności.  D la  czegóż dziś w znaw iają  tę w ysok ą  po­
sadę?  G dyby  okoliczności po trzebow ały  silniejszego i energiczniejszego p ro ­
wadzenia rzeczy ,  nie  p rzy z y w a n o b y  tu taj starego żo łnierza, k tó r y  widzi 
sam ,  źe jes t  zb y t  w y c z e rp a n y m , b y  m ógł trzymać w ydzia ł  minis teryalny i 
p ragnie  pokoju. Czyż myślano tutaj o uosobieniu jakiej osoby, jakiej idei ? 
bo zaiste me wiemy, jaką  myśl marszałek S ou lt  ma przedstawiać, który , o 
ile w iem y , w g  y  nie miał znaczenia p o l i tyczn ego , a którego imię nie po- 
w in n o  b yc  o b c ązo n e  tchórzowatemi postępkami gabinetu. Poniew aż wiec 
m e  ma za nej P °  rze y  o u trzymania się po sad y ,  musim y j ą  zatem obja­
śnić in trygą . Jezel, jednak  ich m yślą  jes t izby oszukać i dow ieść , źe kw e- 
s tye poli tyczne pozostają  ez same, poniewaź - ^  u  ^

to  s,g bardzo mylą. N.e ulega w ątp liw ości,  źe marszałek bez w ydzia łu  nie 
będzie więcej prezesem rady  ja k  z wydziałem. Nigdy kierunek poli tyczny  
do  mego m e  należał i n igdy  należeć me będzie. T ak  wigc na ogół gabinetu 
nie będzie on miał żadnego w p ły w u  tak jak  dzisiaj, a le za to będzie w y ­

w iera ł  na jszkodliwszy na w yd z ia ł  w o jn y ,  a jego  następca będzie raczej jego 
p ie rw szym  urzędnikiem. Zdaje się w ięc, źe gabinet dla tego za trzym uje  p re -  
zydencyę pana S o u l t ,  poniew aź p an  Guizot nie ścierpia łby żadnego prezesa, 
a sam tego ty tu łu  p rzybrać  nie śmie. M u s im y  tu ta j  powiedzieć m u , źe nie 
posiada o d w a g i , jakiej w ym agają  stosunki i jego  idee. Jeżeli je s t  de facto 
p rezesem , czemuż tak nie w y s tąp i  p rzed  izbą urzgdownie. P an  T h ie rs  by ł 
prezesem gabinetu ,  czemuż nie ma nim zostać pan  G u izo t?  Położenie  będzie 
w ów czas pew niejsze, gabinet uzyska  sw ój w łasny  ty t u ł  a  walka poli tyczna 
się ożywi.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  3 1 .  Października. — VV dzienniku m inis ters tw a oświe­
cenia ogłoszono nas tępujący  okólnik p. minis tra tego w y dz ia łu  z dnia 1 4 .  
Czerwca 1 8 4 5 . :  »P ow odem  w ynikłego w  m inisters tw ie mi pow ierzonem  
zagadnienia: aźali św iadectwa w yd aw ane  uczniom , w ychodzącym  z G ymna- 
z y o w  przed  ukończeniem kursu  n a u k ,  mogą zastępować św iadectwa o uk oń ­
czeniu k u rsu  nauk  w szkołach p o w ia to w y c h ,  lub też czy  c i ,  k tó r z y  nie u,- 
kończyli k u rsu  nauk g y m n azy a ln y ch , m ają zdaw ać o sobny  examin dla o t r zy ­
mania pierwszej klassowej ran g i ,  uznaję  za potrzebne dać zauw ażać ,  co na­
s tępu je :  K u rs  nauk  w  naszych  po w ia to w y c h  szkołach j e s t  k ró tk i ,  lecz r a ­
zem dokładnie okreś lony  i z u p e łn y ;  w  nim zaw iera  się w szy s tk o ,  czego 
w  dzisiejszym czasie należy i czego można w ym agać od kancellistów i u rzę­
dn ików  klass niższych. Przec iw nie ,  nauki w  trzech p ie rw szych  klassach 
gym nazy j są tylko p rzyg o tow aw cze  a przeto  niezupełne. P rzedm io ty  w spó l­
ne im ze szkołami pow ia tow em i w  gym nazyach  w y k ład a ją  się z innym  kie­
runk iem , chociaż bardziej szczegółowo, lecz nie w  zupełności w  niższych 
klassach i kończą się dopiero w  w yższych .  Z  tego Wynika w n io se k ,  źe 
oswobodzenie gymnazistów, k tó rzy  nie ukończyli k u r s u ,  od ex am in u ,  w y ­
maganego dla o trzym ania  pierwszej rangi k la s so w e j , b y ło b y  przeciwnĆm 
celowi p raw ide ł doda tkow ych  o służbie cywilnej, N ajw yżej za tw ierdzonych  
2 8 .  L istopada 1 8 4 4 .  r. i szkodliwem tak dla szkół jak o  i dla gym nazy j j

M A R Y S I A  C Z Y L I  K A R C Z M A  L E Ś N A .
P o w ie ś ć  L e o n a rd a  l i r z e s k ie g o .

( C iąg d a lszy  )

W  drug ie  św ię to  Z ie lo n y c h  św ią te k ,  s t a r z y  p rz e d  cha tką  grzali się 
n a  s ło ń cu ,  8 ta ś  z M a ry ą  w cieniu  u lu b io n y c h  d ę b ó w  siedzieli na miękiej 
m u raw ie ,  a w  k o lo  nich b a rw i ły  się ró ź n o k s z la l tn e  k w ia tk i ,  p o  k tó ry c h  
u w i ja ły  się p ra c o w i te  p szczó łk i  i m u s z k i ,  a lek k ie  m o ty le  sw a w o ln ą  
t r ą b k ą  z ich w o n n y c h  kie l ichów  ssa ły  s ło d y c z e  tak ż w a w o  tak  zw innie ,  
j a k b y  p rz e c z u w a ły  b l isk ą ,  g rożącą  im b u rz ę ,  ja k b y  ty m  k w ia tk o m ,  ty m  
p u lc h n y m  l i s tk o m ,  w k ró tc e  śm ie r te ln y  cios miała zadać  ręk a  k o śn ik a  —  
M a r y a  o p a r ta  na  r a n n e m u  S ta s ia ,  d u m a ła ,  m a rz y ła ,  jak  d z iec k o  w ś ró d  
k w ia tó w  ro zy ,  w  lu b y c h  snach  p rz y s z ło śc i ,  n iew ied z ąc ,  źe to  naicze- 
sc .e j w s ro d  liścia i k w ia tó w ,  c zy ch a  z a b ó jc z e  żąd ło  padalca. —  O  mój 
S tas iu  r z e k ła  M a ry a ,  g łaszcząc  k o ch a n k a ,  w k ró tce  zupe łn ie  b ęd z ie m y  
szczęś l iw i ,  g d y  nasze  d łon ie  k a p ła n  po łączy .  -  M ó j an ie le ,  n a sz e -o  
szczęśc ia  juz  żadna  lu d zk a  siła z łam ać nie zdo ła .  N as  sam Bó<* poła  
c z y ł ,  a jego  tu  p o ś re d n ik i ,  a c h ! . . ..  . i w  tern zamilkł, a gorszki uśm iech  
ściągał jego  u s t a ,  a w z ro k  m im ow oln ie  p o w le k ł  się p o  k o n a ra c h  d ę b ó w
k J t a m yŚ-lał m °.Źe’ Jak 10 n a j f Zę,Ści^  P ? ś w 'ęconą  s tu łą  łączą gorliwi’ 
t a p l a m  m e w z a je m n e  se r c a ,  a le  k u p y  z ło ta  ze so b ą ,  ró w n ie  ink rn-ze-

l v J h e t r a k U M a ty  w 5 . f . S° bą rÓŹ? e P l(;m ien ne  lixly , na m o c y  n ib y  świę-
d u c h ó w y m  7 v lk J ° -  n ^ rZC- ^  W P rz? rodz ie  jak  i w  św ieciet.yiko je d n ak ie  i s p o w in o w a c o n e  p ierwiastk i do  sieb ie  sie
M u 0 ^ "nieki e d  v ̂  f  e ̂  ’ 3 sPrzeczne  zaw sze  si« o d p y c h a ją ,  ch oć  p rzez  czas 
p rzec ież  n o z h L . V  M  s P0 Ju .1u,rŻ^ m u ,e  p rz e m o c  i siła. —  Staś  n iechcąc  
P  p o zb aw ić  M a ry ą  miłego u r o k u ,  d ro b n ą  jej r ą czk ę  p rzy tu l i i  czu le

s u c h e  o d ła m y  z w ie rz c h o łk u  z w a l i ły  im się p rz e d  n o g i ,  a z nimi p ra w ie  
ra zem  sp ad ł  p o tę ż n y  o rze ł ,  t r z y m a ją c  w  szp o n a c h  go łęb ia .  M a ry a  k rz y -  
kła ze  s t ra c h u  i razem  z b o le ś c i ,  w id ząc  p ie szczo ną  tu r k a w k ę  s k r w a  
w ion ą  w  szp o n ac h  d rap ieżn ych ,  —  S ta ś  p rz y p a r ł  o r ła  silną no»ą d o  
ziem i, —  ale o n  go okiem  z m ie rzy ł  z ło w ie s z c z e m , w  b u t  jeg o  w lep i ł  
k r z y w y  d z ió b  i s z p o n y ,  i w y z io n ą ł  d u c h a  K r e w  ze  z ran io n e j  o r ła  u b ie ­
gała  p ie rs i ,  r o z p r ó ł  ją o  o s t rą  s ly rcz ącą  gałąź d ę b u ,  g d y  lo tem  b ł y s k a ­
w ic y  spada ł na go łęb ia  i te raz  leża ł  m a r tw y  o b o k  s w o je j  o f ia ry .  —  

D ługo  M a r y a  sm uciła  się s t ra tą  l u r k a w k i ,  je j  to w a rz y s z  o d  p a r y  
ja k b y  na  pożegn an ie  k rą ż y ł  w  k o lo  cha tk i i d ę b ó w  i z n ik ł  późn ie j  ó a  
zaw sze .  —  B iedne  p tak i!  d la  n ich  M a r y a  w  sw o im  o g ró d k u  zasiała  p ó ł  
z ag on a  z ło te j  pszeniczki.  — Ileż to  i ludzi o  B oże!  c ie szy  się na żn iw a  
na p lo n y ,  cho ć  nigdy dla siebie n ie sp rzą tn ą  ni z ia rna  ni s ło m y .  —  ’

W  z w y c z a jn y m  p r z y p a d k u ,  n ie ra z  leży  ta jem nicze j  p rzy sz ło śc i  o d ­
s ło n a  — ja k b y  n a  d ło n i  ro z ło ż o n e  karty .  Szczęśc iu  n igdy  n ie  m o ż n a  
z a w ie rz a ć ,  b o  o n o  i w ła sn y m  u lu b ie ń c o m  p ła ta  figle b e z  k o ń ca .  N ie raz  
h o jną  ręką  ich d a rz y ,  b y  późnie j  zamienić  dos ta tk i  w  k o s z tu r  i to r b ę  
ż e b ra k a ,  w ie ń c z y  n a w e t  ich g ło w y  w  k o r o n y  i in fu ły ,  b y  późn ie j  te  
g ło w y  zaw ieszać  na su che j  gałęzi, lu b  pa lach  latarni. — Z n asz  z a p e w n e  
c z y te ln ik u ,  z h is to ry i  ż y d ó w  ich k ró la  A b so lo n a  p rz y g o d ę ,  a lb o  g d y  
z n a sz y c h  d z ie jó w  chcesz  cze rp ać  p r z y k ł a d ,  będz ie  ci św ieżo  je szcze  
w  pam ięci ko le j  życia  K o s s a k o w s k ic h ,  o w y c h  g o r l iw y c h  p ra ła tó w ,  k tó ­
ry c h  jasne  g ło w y  i tw a rz e  k o n o p ia n n y  p o s t ro n e k  zadz ie rzgną ł  na  p a lu  
la ta rn i ,  a b y  świecili ludziom  s łabeg o  w z ro k u  i serca , iżby  ja k  oni, n ieza- 
w adz il i  na  p rz y s z ło ść  o o w e  p a le  i s ł u p y ,  —
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dla tego zalecam przy jąć  do w y k o n an ia ,  izby uczn iow ie , k tó rzy  n ieukończą 
zupełnego k u rsu  gym nazya lncgo , dla o trzym ania  p ierwszej ldassowej rangi, 
p oddaw an i  byli pod  examin z p rzedm iotów  szkół p o w ia to w y c h ,  w edług  
p rogram m atu  p raw id e ł  d oda tkow ych  o służbie c y w iln e j .«

(podp.) Minister oświecenia S e r g i j u s z  U w a r o w .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  — O b s e r  w  a t e u  r  f  r  a n ę a i s , dziennik francuski w  L o n d y -  
nie w y ch od zący  umies'cił list lorda B rougham  do pew nego  francuskiego 
szlachcica, k tó ry  to list M o r n i n g  H e r a l d ,  zn any  z sw ej bezstronności 
n a z y w a ,  »bezstronnem i p raw d z iw em  objawieniem angielskiego n arodow e­
go uczucia.* Poniew aż list ten w zbudz ił  tu taj m ocną u w a g ę , przeto, jak ­
ko lw iek  treść jego  podaliśm y, dziś w  całości go um ieszczam y: »Szanow ny 
h rab io !  Chcesz wiedzieć, czy zgoda serdeczna i u  nas je s t  uczuciem naro ­
dow e uf,  poniew aż sądz isz ,  j a k  m ówisz p rzy n a jm n ie j ,  że uczucie to raczej 
pom iędzy  m onarcham i,  ja k  pom iędzy  ludami istnieje. Dla u tw ierdzen ia  
swego zdania cytujesz kilkanaście w y ją tk ó w  z angielskich dz ienników, które 
o' niczem nie w iedzą  i kilku cz łonków  p a r la m e n tu , k tó rz y  lep Lejby w szy ­
stko wiedzieć pow inn i jak  dotąd. Ale kochany  hrabio  nie  w ierz temu w sz y ­
stkiemu i po rzuć  w szelką  s w ą  w ątp liw ość .  Nie myślę ci do w o dz ić ,  że 
zasadą najpew nie jszą  w naszej połi tyee je s t  życzliwość w szystkich s t ron ­
n ic tw  dla F rancy  i i że najmniejsza niechęć pom iędzy  obydw om a dw oram i, 
b y ła b y  wielce n iepopularną . R ó w nież  lu dz ie ,  o k tó ry ch  z  waszej s t ro n y  
k a n a łu ,  jesteście przekonanemi, że są najzaciętszemi nieprzyjaciółmi pokoju, 
w łaśnie  są  jego najw iększemi obrońcam i i ta ldemi żaw szeby  się pokazali, 
g d y b y ,  czego niech Bóg b ro n i ,  najmniejszy spór  pom iędzy  obydw om a dw o­
ram i się objawił . N aw et gdyby ,  ja k  pan  p rzy p u sz c z a sz , uczucie to p a ­
now ało  ty lko  pom iędzy  o by dw om a m o n a rch am i, ju ż  b y łb y  to bardzo w a­
żn y  w y p a d e k  dla dobrej sp raw y .  Dobrze są  znanemi wielkie p rzym io ty  
w ładzcy , k tó ry  dla szczęścia E u ro p y  F ra n c y ą  r z ą d z i ,  co zaś do naszej K ró ­
lowej mogę pana zap ew n ić ,  że umiała zjednać sobie u  w szystk ich  m ężów  
s ta n u ,  k tó ry ch  pomoc cośkolwiek je s t  w a r t ą ,  najzupe łn ie jszy  szacunek 
i  zau fan ie , a to p rzez sw ó j d z iw ny  talent w  p row ad zen iu  sp raw  k ra ju  
i p rzez  ten  si lny  i p r a w y  cha rak te r ,  k tó ry  tak  rzadko  u  k s ią ż ą t ,  a rzadziej 
jeszcze w ybacz  (w ybacz  p an  tem u n iedos ta tkow i uprzejmości dla kobiet) 
u  księżniczek spo tykam y . . . Jednakże p rzyzn a ję  pan u  że moja obaw a 
o n iek tó rych  w ysok o  stojących m ężó w  F ra n c j i ,  k tó rzy  w  ogóle nie są  wcale 
złemi ludźm i,  nie  zupełnie znikła. Sądzę  w raz  z p a n e m ,  że ci ludzie, 
z k tó ry ch  w ie lu  podziw iam  i szczerze s z acu ję , g d y b y  należeli do gabinetu, 
n ig d y b y  nie zachęcali do po li tyki w ojow niczej .  Ale teraz gdy  poruszyli 
duch  m a rso w y  P a ry ż a  (daru j mi pan  to w yrażenie) g d y  nakłonili kaw iarnie ,  
salony, dziennikarzy, oficerów na  półzołdzie  do zyczenia sobie w o jn y :  
jakże  możemy być p e w n e m i , że ich ministeryalna siła w y s ta rczy  do uspo­
kojenia  b u rz y  w y w o łan e j  ich duchem s t ronn iczym ? Ci panow ie  m ó w ią ,  że 
ty lko  do zwalenia  gabinetu  g łoszą n ienawiść przeciw  A n g l i i , przeciw  tej sa­
mej A n g l i i ,  k tó ra  F ran cyę  kocha i szacuje ,  k tó ra  zawsze oddawała na jw in -  
n ie jszą  cześć w szystk im  je j  w o jsk o w y m  i cy w iln ym  chwałom. Ale k tóż  
za to zaręczy, że po zwaleniu  gabinetu  nie  z ru jn u ją  także stanu poko ju ,  
chociaż serce b y  ich bolało przy' tein z b u rz e n iu , bo ten pokój sami odzie­
dziczyć pragną. Bardzo po jm uję  położenie  spadkobiercy, pragnącego 
śmierci sw ego tes ta to ra ,  by  mógł prędzej jego p iękn y  dom odziedziczyć,, 
ale jeżeli ten spadkobiorca niety lko s t raszy  właściciela pogłoskami o poża­
r z e ,  chcąc go skłonić do w yskoczenia  oknem i złamania sz y i ,  ale jeszcze 
ogień p o d k ła d a , m niem ają ,  że go zagasi, gd y  właściciel k a rk  złamie, w ó w ­
czas nie mogę po jąć  rozsąd ku  i moralności tego działania. G dyby  się tym

P o łączen ie  S tas ia  i M ary i  m ia ło  w k r ó tc e  ju ż  n a s tąp ić ,  miesiąc, dz ień  
n a w e t  b y ł  w y z n a c z o n y  ich  ś lu b u .  Z a jęc i  byli  już  ca łk iem  sw o ją  p r z y ­
sz ło śc ią  g d y  w tein z a b rz m ia ł  jak  b ły s k  g r o m u ,  p o  całe j ziemi Polsk ie j  
g ło s  K o ś c iu s z k i .—  C o  ty lk o  sz lach e tn ego ,  k u p iło  się w  o jc z y s le  szeregi.  
—  J a k  k a ż d y  lis tek  d ę b u  b ó le m  zaszeleści , g d y  w  jego pień, lub  k o n a ry  
g ro m u  u d e r z y  siła , tak  i w  rozda r le 'm  ciele k ra ju  , w  każdej jed no s tce ,  
k r w a w i  się s e r c e  n a  z a d a n e  c a łe m u  c ia łu  r a n y .  —  I d la  S tas ia ,  n as tąp i ły  
inn e  g o d y ,  a dzień  w y z n a c z o n y  d o  ś l u b u ,  miał b y ć  te ra z  dn iem  jego  o d ­
j a z d u . —  J u ż  go po żeg na ł  ze łzami sę d z iw y  o jc ie c ;  sp ie szny m  krok iem  
lecz  z śc i śn io n em  s e r c e m ,  p r z y b y ł  i d o  leśnej ch a tk i ,  a b y  pożegnać  k o ­
c h a n k ę ,  p o ż egn ać  p rz y b r a n e g o  o jc a  i m a tk ę .

C ic h o ść  tu  b y ła  g ro b o w a ;  M a ry a  b la d a  s iedz ia ła  z s c h y lo n ą  g łow ą  
w  iz b y  z a k ą t k u ,  ja k  p o d c ię ty  k w ia te k  k o s y  śm ie r te ln y m  ciosem. —  
M a tk a  jej m odliła  się, a  z a d u m a n y  o jc iec  raz  p o  ra z  śc ie ra ł  r ę k a w e m  łzy  
s p ły w a ją c e  p o  licu.

w e jśc ie  S ta s ia ,  z d a w a ło  s ię ,  że się p o w ię k s z y ła  w sz y s tk ic h  b o ­
leść  i c ierp ien ie .  —  M a ry a  n ie zd o ln a  n a w e t  b y ł a  d o  niego p rzem ó w ić ,  
ty lk o  w z ro k iem  b łę d n y m  sięgała k ażd e  jego  p o r u s z e n ie ,  jak ko n a jąc y ,  
g d y  m u  śm ie rć  ściągnie b la d e  usta, s ięga je szcz e  l ia tężo nem  okiem  u k o ­
ch aną  o so bę .  W  jej d u s z y  o k ro p n a  to c z y ła  się w a lk a  m iłośc i o jc z y z n y  
z  m iłośc ią  k o ch an k i .  S ta r y  N ab ie ła k  częs to  rz u c a ł  o k iem  n a  ścianę, 
g dz ie  w isiała jego s t rze lba  i s zab la  i j a k b y  w z m o c n io n y  b ro n i  w id ok iem  
p ie r w s z y  p rz e rw a ł  milczenie. —  P r z y b y łe ś  d o  nas, a b y  się z  nami p o ż e ­
g nać .  —  O jc z y z n a  p ie rw sza  n ad  w s z y s t k o ,  p o sp iesza j  w ięc  m ój s y n u  n a  
je j  g łos  w o ła ją c y  o p o m o c .  B o g u  cię p o le c a m y ,  a b y  cz u w a ł  n a d  tw y m  
lo s e m  i życiem , a m a m y  tę  s ło d k ą  n a d z ie ję ,  że  nam  p o w ró c is z  w o ln y  n a  
w o ln e j  z iem i,  i że nie  zapom nisz  o  nas s t a ry c h  i n a szem  u k o c h a n e m  
d z ie c k a .

panom  powiodło, gdyby w o jn a  wybuchła, ehociażby bez żadnego innego 
p o w o d u  z ich s trony ,  boleśnie by  nam b y ło ,  nam przyjacio łom  p o k o ju ,  że 
Avojna g o re je ,  a w iadom ość ,  że mimowolnie p raw ie  przyszła  do sku tku ,  
wcale b y  nas n ie  pocieszała. Pomiędzy pańskimi przyjaciółmi znajdziemy 
k i lk u ,  do k tó ry ch  moje w y ra z y  m ogą się zastosow ać; staraj się pan  z w ró ­
cić ich do w y o brażeń  ro s ąd n ie js zy eh , zdrow szych  i bardziej filantropij­
nych. — Co się zaś ty czy  u  w  a g  p a ń s k i e  h o  Ir landyi,  ostrzegam pana 
aby ś  n ie  zw raca ł swej maczugi w ojennej n a  t ę  stronę Anglii. Nasz rząd  
postanow ił nie śeierpieć ani jednego przekroczenia p rzeciw  jego pow adze 
w  Ir landyi.  Zdaje  s ię ,  że F rancya  zupełnie  nic o tem nie w ie ,  że te w szy ­
stkie m o w y  i bankiety  są  ty lko  czczym dymem. A gita torow ie  chcą dostać 
p ieniędzy a inne g ło w y  stronnicze chętnie k r z y c z ą ;  ale żaden z  nich nie śmie 
uczynić  ani jednego k ro k u  i mogę pana zap ew n ić ,  źe  żaden z  nieh o tein 
nie myśli.  Tym czasem  rz ąd  nasz wiele z ro b i ł ,  by lud irlandzki zaspokoić, 
a agita torowie  sami nie w iedzą ,  co robić mają. P r a w d a ,  że kraj się ska­
rży ,  ałe te skargi w y n ik a ją  z rzeczy, k tó r y m  p raw o d a w cy  zaradzić nie zdo­
ła ją .  T o  złe m a  sw e źród ło  w  stanie społeczeńskim i w  rozdzieleniu w ła ­
sności —  to złe je s t  tego ro d z a ju ,  źe n aw e t  szaleństwo ir landzkich agitato­
r ó w  dotknąć  go nie śmiało.

P a r y ż ,  dn. 3 .  Listopada. — N ow sze nadeszły  wiadomości z A fryki .  
G enerał Lamoricicre do no s i ,  iż d. 1 8 .  Paździe rn ika  dowiedział s ię ,  iż A bd  
el K ader po spaleniu m ostu  na Muila i Tafnie sk ierow ał się na południe  k u  
B en u -S en u s ,  rozg łaszając , źe ma zamiar w rócić  do M arokko. Generałowi 
zdawało  się to być  p ra w d o p o d o b n ćm , szedł k u  T łe m s e n , dokąd  p rz y b y ł  
2 1 .  Paździe rnika  i dowiedział s i ę ,  źe E m ir  w y p rzedz i ł  go aż do Tellont. 
R o z łączy ł  się p rze to  z Cavaignakiem i s tanął 2 4 .  w  Sidi beł Abbes. • E m ir  
nie przeszedł T e l lo n t ,  stał 2 4 .  Października ze swemi 2 5 0 0  jeźdźcam i p r z y  
tem mieśc ie , 8  licu na zachód od Sidi bel Abbes. Sw ego kalifę B u H amedi 
w y s ła ł  n aprzód  i s tara ł  się kilka pokoleń nam ów ić  do w ychodztw a.  J o u r ­
nal des debats są d z i ,  źe  A bd el K ader  nie miał zamiaru  zdobycia A lgieru, 
ani u trzym an ia  się w  O ra n ie ,  ale podburzen ia  wielu pokoleń i zmuszenia 
ich ty m  sposobem do przesiedlenia się do M a r o k k o ,  aby  z nich n ow e  u tw o ­
rzy ć  państw o  i w ojsko .  T eraz  k ra j  o p ano w an y  i dzierżony  przez nas w y ­
stawia pokolenia na razzias i łup  kolum n ru c h o m y e h ,  z tego pow odu  m u ­
szą się spokojnie zachow yw ać  i płacić m ały  na  nich na łożony  trybu t .  Jeżeli 
pokolenie się jak ie  z b u n tu je ,  czeka je  kara  i traci b yd ło  i dobytek. W e ­
w n ą trz  M arokko zapew nia  je  Em ir o bezpieczeństwie i p rzy rzeka  nad niemi 
opiekę. Nad obudw om a brzegami M aluja  aż do T asa  w  dolinie Galaf nie  
z b y w a  n a  ro lach  u p r a w n y c h , p rz e to  w c ze śn ie j lub p ó ź n ie j z n ag len i z o s ta ­
niem y do uderzenia  na  te okolice. P rz y te m  A b d  eł K ader  chce w jrstąpić 
jako s u ł t a n , nie  jako  w ygnaniec  w  sw ej d e i r z e , p rzec iw  zebranym  w o j­
skom A bd cl R h a m a n a , k tó re  od Fezu  ciągną na  jego spotkanie. W s z y s ­
tko to sp row adzi zaw ik łan ia ,  k tó ry ch  rozw iązania  t rud no  przewidzieć. N a­
p rzód  trzeba w  kra jach  Algieru  p rzy w ró c ić  pokój i bezpieczeństwo, a potem  
E m ira  w ypędz ić  i od tego najlepiej rozpocząć.

D o tąd  nic nie pos tanow iono  względem następcy S oułta  na m in is terr tw o 
w o jn y .  W c z o r a j  widziano dosyć znaczny ru c h  z tego p o w o d u  między 
zamkiem a m inis ters tw em  sp ra w  zew nętrznych . U powszechniła  się pogło­
ska ,  iż m inis ters tw o w o jn y  ostatecznie nie zostanie obsadzone i że je  p rze­
znaczono B u g eau d o w i ,  k tó r y  po kampanii z łoży  gu be rn a to rs tw o  Algieryi 
i stanie na czele min is ters tw a w ojny .  W ó w c z a s  p rzew od n iczyć  będzie r a ­
dzie m in is trów  Guizot.

J o u r n a l  d e s  d e b a t s  pow iada  w  sw ym  w s tęp n y m  a r ty k u le ,  źe j e ­
żeli p raw o  zbożow e w  Anglii w  tych  czasach zniesionem z os tan ie , drugi

M a ry i  o c z y  na raz  z a b ły s ły  b o sk im  u ro k ie m ,  ca łego  d u c h a  sw eg o  
skup iła  s i ły  w te j  s t a n o w c z e j  ch w il i ,  a b y  się okazać  P o lk ą  i c ó rk ą  w o ­
j a k a ,  ale  w  tem  b o h a te r s k ie m  lic u ,  p r z e b i ja ło  się p rzec iez  se rce  czu łe j  
k och ank i .  W  k o n w u ls y jn y m  ru c h u  rzu c i ła  się w  ob jęc ia  S ta s ia ,  ich  
u s ta  z ł ą c z y ły  się p o  p ie r w s z y  raz  z so b ą ,  a  na ty c h  u s tach ,  choć  milczały , 
w y la n a  b y ła  p rzec ież  ca ła  ich dusza  i s e r c e ,  cala b o le ść  i r a d o ś ć ,  ca ła  
lu b a  p rzesz ło ść  z n ie p e w n ą  zm ięszana  p rzy sz ło śc ią .  C h o ć  s łabą  d łonią ,  
tak  silnie p rz y c isk a  k o c h a n k a  d o  serca , ja k b y  go na  zaw sze  chcia ła  z n iem  
p o ł ą c z y ć . —  Ś ła h e  d ło n ie  p rzec ież  o p a d ły ,  w  o s ta tu iem  w y s i len iu  z ry w a  
z  b iałej sw e j  szy i n ieb ieską  ta s iem k ę ,  na k tó r e j  m a ły  b r ą z o w y  z a w ie ­
sz o n y  b y ł  k r z y ż y k  zbaw ic ie la ,  ca łu je  go z un ies ien iem  i zaw iesza  na p iersi 
k o c h a n k a ,  b ł ę d n y  w z ro k  w zn os i  k u  n ie b u  i p a d a  ze m d lo n a  na  ław ę .  
S ta ś  k o rz y s ta ł  z  te j  c h w il i ,  b o  jego  p ie rś  n ieo m al pęka  m u  z bo leśc i ,  
u śc isk a ł  s ta ry m  k o la n a ,  k tó r z y  z e m d lo n e j  M a ry i  p rz y b ie g l i  na p o m o c ,  
w y b ie g ł  z cha ty ,  w t ło c z y ł  k a p tu r  na  s k ro n ie ,  p rz e p a s a ł  siermięgę 
s z y ł  w  te s t r o n y ,  gdzie i b o h a te r  Po lsk i  w  s ie rm ię d z e  p ro w a d ź 1 
dz ie lny ,  d rż e ń  P o lsk i ,  d o  b o ju  p r z e c i w k o  w ro g o w i .  zn a n e ,  a b y

D z ie je  n asze  i sm u tn e  w y p a d k i  z r o k u  1794. są z a n a y ^  g )aj  . 
je  tu  p o w ta rz a ć  i k rw a w ić  se rca  n o w y m  ich  WSP ° w a l e c z n y c h  
R a c ła w ic am i w a lc z y ł  z o d zn acza jącą  się odw agą  , ed  je z n a jon lośc i 
b r a c i ,  a p o d  S Z czeko c in em  m o c n o  r a n n y  ' J  F ^ a l e n i e .  D o m  p rzy  j a ­
t ę ,  ro d z in n e ,  s w o je j  o k o l i c y  z a w d z . Q c z a t  s v r o ^  ^  ^  ^  ^  _

cielą o jca  jego  d a ł  m u  sch ro n ien ie  i p r z y i  j  j

c za i  się z o d n ie s io n y c h  r a n  —
( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i . )
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raz juz  wprowądzonem nie zostanie. Niewiadomo, czyli angielskie mini­
sterstw o, chcąc zapobiedz trudnym  okolicznościom w yda rozkaz tajnej rady 
czyli tez zwoła nadzw yczajny parlam ent; ale z pewnością donoszą, ze na 
kaźden przypadek otw orzą porty  Anglii zbozu zagranicznemu. Jeżeli się 
to  stanie, natenczas praw a zbożowe nazawsze przepadły. To tak jest rze­
czą w idoczną, iż najw ierniejszy ich zwolennik lord Ashley do odw rotu za­
trąbił. Zmiana ta odmieni także całą adm inistracyęgospodarczą, względem 
tego jedna tylko panuje opinia, pozostaje jeszcze, żeby uchyloną została 
z praw odawstwa.

M onitor ogłosił statystykę względem handlu Francyi z jej koloniami 
i inneini państwami w  roku 1 8 4 4 . Handel co do wartości w ynosił w  tym 
roku  2 ,3 4 0  milionów frank., a więc o 161  milionów więcej aniżeli w  r. 
4 8 4 3 . Na handel morzem w ypada 1 ,6 5 8  milion., na handel lądem 6 8 2 . 
Na francuzkich okrętach przewieziono tow arów  za 7 6 4  milionów, na zagra­
nicznych za 8 9 4  miliony. S tany zjednoczone w yprow adziły do Francyi 
tow arów  za 1 4 3  m iliony, Anglia za 2 3 6  milionów. W  żadnym czasie 
nie doszedł wewóz z Belgii do Francyi do tej w ysokości, co w  r. 1 8 4 4 ., 
w ynosił 1 2 5  m ilionów, a więc 2 2  miliony więcej aniżeli w roku 1 8 4 3 ., 
a 4 2  miliony więcej niż w  roku 1 8 3 9 . Rossya wprowadziła do Francyi 
z aj 6 3  miliony. W yw óz Francyi do Stanów  zjednoczonych w ynosił 2 6 3  
milionów.

Niedawno temu utw orzyło się tow arzystw o na akcye w  Saint Quentin 
z kapitałem 2 5 0 ,0 0 0  franków dla przędzenia lnu i tkania płócien, teraz 
tw orzy  się drugie podobne tow arzystw o z kapitałem zakładowym 2 mil. fr.

Poczta z Bombay z d. 1. Października przybyła d. 1. Listopada przez 
Maltę i M arsylią do Paryża. W iadom ości nią nadeszłe odebrano ju ż  12  
godzinami wprzód z Londynu na T ryest i Ostendę.

P a r y ż ,  d. 4. Listopada. — R ząd przesłał depesze do posła swego 
w  K onstantynopolu B ourqueney , chwaląc postępowanie jego w  sprawach 
Libanu i polecając mu oświadzenie porcie, iż Francya uważać będzie zam­
knięcie klasztorów  za zerwanie z nią wszystkich związków.

W ed łu g  Konstytucyonela rzeczą jest pew ną, że tekę ministerstwa w oj­
ny otrzym a Lascours, marszałek Soult zaś zatrzyma prezesostwo w  radzie 
m inistrów. Patrie pow iada, źe Lascours żadnej nieodgryw ał roli w  życiu 
publicznem. Zapewne w ybrano go dla skromności i ujm ujących przy­
m iotów , ale zbyw a mu zupełnie na darze parlamentarskim. Lascours sprzy­
ja  konstytucyjnym  ideom, brał udział w  walce z restauracyą i należał do 
2 2 1  z roku 1 8 3 0 .

Mamy gazety z A lgieru z 29 . Października, nic nie zawierają ważnego 
z teatru  w ojny. Posąg księcia Orleans ustawiono dnia 2 8 . Października 
w  A lgierze, generał Bar zastępował marszałka Bugeaud podczas tej u ro­
czystości.

Z depeszy generała Lamoriciera i Bourjolly, pułkow ników  Saint Arnaud 
i Mellinet okazuje s ię , iż położenie oddziałów w ojska nad Szelifem i nad 
dolną M iną popraw iło się i o tyle je s t zaspokojającein, o ile być może 
w  kraju  wzburzonym  powstaniam i, przed nadejściem posiłków. Obóz pod 
Bel A bbes, główne miejsce, z którego generał Łamoriciere kieruje ruchami, 
oddalone jest na 2 0  lieus od Oranu ku północy, od Tlemsen ku  zachodowi’ 
od M askary ku  wschodowi i Dei ku  południowi. Deja jest now ym  obo­
zem, założonym między warowniam i Sebdu i Saidą, nie daleko źródeł Me- 
k e r y , k tóra pod Bel Abbes płynie i nad granicą Tellu. Rozmaite te miej­
sca są połączone drogam i, nad któremi pracowali w ostatnich latach fran- 
cuzcy żołnierze. Generał Cavaignac pozostał ze sw ą brygadą w  Tlemsen 
i opatrzył warownię Sebdu w  żyw ność i potrzeby wojenne. Podobnie jest

warownia Lałla M agrnia oparzoną w  żywność. W  każdej z tych w arow ni 
stoi załogą po kilkaset lu d z i, tyle ty lk o , ile potrzeba do obrony przed 
Arabami. Miasto Tlemsen ma liczną załogę. Generał Cavaignac uważa ze 
swym oddziałem w 3 ,0 0 0  ludzi, całą okolicę od Sebdu doGasauat. Lam ori- 
ciere w  Bel Abbes broni p rzystępu Em irowi do O ranu , i poburzenia poko­
leń nad rzeką S ig , między Oranem i Maskarą. Generał nie może go , jak  
się zdaje w strzym ać od ruchu ku  Haschem, na południu od Maskary. 
W  tym  kierunku nic się nieopiera Abd el Kaderowi. W szystkie pokolenia 
w  poddyw izyi M askary, gdzie pułkow nik Gery do wrodzi słabym tylko od­
działem, są w  otw artym  buncie. Marszałka Bugeaud spodziewano się dnia 
30 . Października nad Miną. Od chwili te j , w  której stanie nad tą  rzeką, 
rozpoczną się ruchy przeważne. Kalifowie Em ira starają się te ra z , raczej 
nakłaniać pokolenia do wychodztwa do M arokko, aniżeli do walki z F ran­
cuzami. Bu Ilam ed praw ie wszystkie pokolenia z okolicy Tlemsen zabrał 
do Marokko. Bu Guerrera toż samo uczynił w  okolicy Sebdu i Bu Taleb. 
Pokolenia te i ich szeikowie pozw alają się pędzić jak  trzody bydła , i po­
trzeba fanatyzmu i dziwny illuzyi, by sobie wytłum aczyć takie usposobie­
nie w  Arabach.

A n g l i a .
L o n d y n .  — Czytamy w  T i m e s  następny list z M adagaskaru; Rana- 

wala Mandszaba jest potw orem  okucieustwa. Za czasów jej małżonka Ra- 
daray, którego podobno otruć kazała, kraj wielkie postępy czynił w  cywi- 
sizacyi. W ielu  m isjonarzy tam się znajdow ało , mój przyjaciel Boecker 
założył drukarnię. Liczba nawróconych do chrześciaóskiej w iary  była 
bardzo w ielka, gdy R a  d a  m a um arł a dzisiejsza królow a na tron  w stą­
p iła , baw iła się ścinaniem lub dręczeniem w szystkich chrześcian krajow ców, 
których tylko schwycić zdołała, w  ten sposób wiele tysięcy (many thau- 
sands) zginęło .« Dalej następuje opis wypędzenia kupców  europejskich, 
jeżeli się nie będą naturalizow ać, coby w yrów nyw ało poddaniu się w  nie­
w olę, oraz nieszczęśliwego naTam ataw e napadu, zupełnie zgodny z raportem  
urzędow ym , dalej zaś czytam y; »W y sp a  St. Maurycego wszystko bydło, 
którego tylko potrzebuje, ma z Madagaskaru tak dó upraw y roli jak  też na 
rzeź , ale okoliczność ta jakkolw iek dość ważna dla kolonii z 1 5 0 ,0 0 0  dusz, 
jest praw ię niczem w  porów naniu z pojitycznemi skutkam i, stosownie do 
tego jak  po ostatnich wypadkach kw estya w ojny lub pokoju rozstrzygniętą 
zostanie. Anglia od lat kilku nie mięszała się wcale do spraw  M adagaskaru: 
Francuzi nie mając żadnego po rtu  na w yspie B ourbon, myśleli ju ż  da­
wno osieść stale na M a d a g a s k a r z e  i usiłowania te doprowadzili w  małej 
części do sku tku , zajmując Nossbe, k tó rą  jednak dla niezdrowego klim atu 
porzucić musieli. Madagaskar nie tylko jest krajem  rozległym i  w  w iełu 
miejscach bardzo zaludnionym , ale jest także krajem żyznym , okrytym  
najpiękniejszemi lasami i przedstawiającym  kilka pięknych portów . Oprócz 
tego klimat w  środku kraju  jest nader zdrow y i przyjem ny. Przeciwnie 
brzegi są pełne bagien uform owanych tak , jak  w  Afryce zachodniej przez 
mały spadek rzek. Z tych bagien w ychodzą w yziew y, które w  miesią­
cach zim ow ych, pobyt tam Europejczyków  czynią niebezpiecznym i śmier­
telnym prawie. Stolica Tam atawe leży w  bardzo zdrowem położeniu, na 
wysokiej płaszczyźnie w  środku wyspy. Odkryto niedawno szeroką i spła- 
w ną rzekę , idącą daleko aż w głąb w yspy blisko stolicy. Dwa główne 
pokolenia w yspy  są Seklawas i H ow as, ci ostatni po zwyciężeniu Sekla- 
w ów  są pokoleniem panującem. K rólowa jest ciągle praw ie p ijana, ale 
zresztą nie szpetna to kobieta. D otąd  pomimo swego w ieku, lat 5 0  bli­
sko, utrzym uje 4 czy 5  kochanków. Stara się ona jak  najmocniej w y ­
korzenić na w yspie cywilizacyę europejską, jednakże jednym  z sw ych ko-

P R Z Y S Z Ł E  S K U T K I  K O L E I  Ż E L A Z N Y C H  D L A  E U R O P Y .
(Z  P r z e g lą d u  N a u k o w e g o ,)

( Dalszy c iąg ,.)

R o zw a żm y  to  zd row ym  rozsądkiem. Konkurencja  — albo jest po-
» e7 nn  a l h n  R7Unr! I ivvn* m i u l  K r r /  J ___' . „u  i .

urządzić prowincjonalne i miejskie ce lne  rogatki.
C o  jest konkurencja? zbieg w artośc i ,  które wymagają zamiany na 

inne wartości. A w ię c ,  cala kwestja za leży  na tern, do czego najlepiej 
będz ie  zw rócić  nasze produkcyjne siły, czy  do rolnictwa, czy  do  uprawy  
w in n ic ,  c z y  do handlowania bydłem , czy  do przędziwa? Systemat zaka-
m n a e r  i n L '  n r l n u r r a / l  iii l i ć  m  t r  m o  ń m l m - ,  _ i i i i  . • .  .

czenie  m o że  b y ć  przyczyną  okropnego  wstrząśnienia w  handlu-  
c z e r b e k  c z y n i ą c y   L ecz  o tern już mówiliśm y.
. , ,A'eraz rozpatrzm y przedmiot dokładnie. Mogą nam pow iedzieć  źe  
jeżeli zniesiemy k o m o ry  ce ln e ,  w te d y  w ew nętrze  kapitały i s iły  produ-  
k fć .e ’ w  i 3 '" ? ‘e, SPrZń a, natura> Przeniosą się do innych krajów, 
ściach źe taklT« °  u zllal F) s,<? w  " ‘9™j sprzyjających ok o łiczn o -  
p rzec iw u L  z a r L Sp0- ° - eU1i “ tracl S" '°JC P ™ d ukęyjne narzędzia; źe  
w ew n ątrz  krain ^ ’U,m, e i • ' ?  ]GSt "  s ta m e ,P rod u k ow ać i zb y w a ć  je
w iek  z e  s w o k l i  s i ł i s w n - K a.’U Test. p D ^teczn ieą  u zyskać chociaż c o k o l-  

e sw o ic h  sił i sw oich  kapitałów , aniżeli w ca le  je  utracić

u s z -

W s z y s tk ie  te zarzuty  p ochodzą  z p r z y c z y n y  tych  zaw ik łan ych  idei 
o k tórych  n iedaw no napom knęliśm y czytelnikom, a które tak w ie le  s z k o ’ 

ą rozum ow aniom  o w oln ośc i  handlu. W t e d y  ty lk o  można rozum ieć  
te  zarzuty, kiedy, razem z m yślą  o w o ln ośc i  handlu p rzypuścim y m yśl  
o  nagłem usunięciu system atu zakazującego, a lbo o jednem z tych
T v l k o SIw e t ’ n l  J m  J? , eoaJ3, u p rzy w ile jo w an e  gełęzie przem y lłu .  
nih przypadkach m ożna w y sta w ić  z  niejaką p e w n o śc ią ,  źe
n ib y  w ew n ętrzn e  kapitały i produkcyjne s i ły  w ydalą  się z kraju.

L ecz  daliśmy naszej hipotezie czysto  naukow ej,  w ca le  inne stan o­
w isk o ,  przy którem m e mogą mieć miejsca takie skutki. P rzy  urządze­
niu bystrych i śc is łych  s tosun k ów  m ięd zy  państwami za pośrednictw em  
kolei żelaznych, k om ory  celne znikną, nie od  razu, lecz p o w o li .  Teraz  
zuiesione są ty lk o  w  Germanii, która zaprowadziła  u siebie Z o l l v e r -  
e i u :  potem  za przykładem  Germanji pójdzie Austrja , a dalej R ossja  ra­
zem z P olską ,  op asa w szy  się kolejami źelaznemi, znajdzie dla siebie k o ­
rzyść  w  przyłączeniu się do ogólnego  związku Austrji i Germanji N ie  
jest to w ca le  próżne marzenie, i teraz n iep od ob n a  jeszcze  w y l ic z y ć  całej 
korzyści,  którą w yp ro w a d zą  z tego uąsi potom kow ie .  G d y  to się spełni 
w ystaw cie  so b ie ,  jaka to ogromna przestrzeń europejskiej ziemi otwartą  
zostam e dla korzyści w o ln eg o  nandlu!

Zapewne w  skutek naturalnego porządku, kapitały z początku zw rócą  
się do tych k ra jó w ,  gdzie mogą b yć  u żyte  Z w iększą korzyścią, tak jak  
w o d a  napełnia naprzód niskie miejsca, a potem już zw olna  dostaje się  
d o  miejsc w zn ios łych .

(D alszy ciąg nastąpi.)
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chanków Francuzem z w y sp y  Bourbon jeszcze zajmuje się uprawą cukru, 
do czego on daje machiny i sw ój przem ysł, ona ziemię i n iew olników .

Gazeta jedna z Bom bay donosi, i ż do Indyi nadszedł rozkaz księcia 
W ellingtona, zakazujący m iędzy pułkami angiełskiemi w szystkich towa­
rz y stw , a naw et w strzem ięźliwości. Spodziew a się jednak ta gazeta, iź 
w ojskow i mimo zakazu, nie pić będą gorących napojów  i pozostaną wier­
nym i raz przyjętym  zasadom w Bombay.

L o n d y n ,  4 . Listopada. — Poczta przez Marsylią z A lexandryi przy­
była w  dwa dni po poczcie , która na T ryest przez Niem cy i Belgią do Lon­
dynu spieszyła.

W ypadki dni ostatnich każą się spodziew ać, ze zw ołanie parlamentu 
niebawem nastąpi, aby rząd b y ł w  stanie chw ycić się nadzwyczajnych środ­
k ów  ku zapobieżeniu biedy i głodu pow szechnego w  Irlandyi. Gabinet po 
trzeci raz zgromadził się w  pomieszkaniu pierw szego m inistra, który dla 
słabości zdrow ia w ychodzić nie m oże, nie przyszło jednak do ostatecznego  
postanow ienia, i dopiero jutrzejsza sessya rozstrzygnie to ważne pytanie. 
Z ostrożnego charakteru S ir  R. 1’eela i z artykułu zawartego w  m inisłeryul- 
nym  M o r n i n g  H e r a l d  w nosić w ypada, że zw ołanym  zostanie parlament, 
dla uchwalenia w  tej mierze prawa. — H e r a l d  m ów i, iź chłop irlandzki 
tracąc jed yn y  środek utrzymania sw ojego ży c ia , ziem niaki, przez bierne 
dozw olenie w ew ozu  zboża do Irlandyi, nic uratuje sw ojego życia , jeżeli 
mu do ręki nic dostarczą środ k ów , do zakupienia sobie zboża. Środki te 
nic są zawarte w  pożyczce 1 ' miliona w edług w niosku 0 ’C onnella, lecz 
w  praw ie parlam entu, które uchwali budowanie kolei żelaznych i innych  
gm achów  publicznych w  Irlandyi, przezco poda się klassie biednej sposób  
do zarobkowania i regularnego opłacania sw ych  potrzeb dziennych. W edług  
wiadom ości z Dublina dcputacya dublinskiego magistratu i komitetu podała 
następujące w nioski lordow i namiestnikowi H eytesbury, ku uśmierzeniu 
pow szechnego głodu 1) lud zatrudnić pracą przy publicznych budowlach 2)  
otw orzyć w szystkie porty dow ozow i zagranicznego zboża i zamknąć w y ­
w o zo w i żyw ności z  kraju 3 ) założyć publiczne magazyny zboża 4 ) zakazać 
dystyllacyi 5 )  zaciągnąć pożyczkę na 1 milion funt. szt. najm niej, w  celu 
zakupienia zboża. — Lord namiestnik ośw iad czy ł, że rząd w zią ł spraw ę tę 
pod uw agę i oddał poszukiwaniom  um iejętnym , a tym czasem postanowień  
oczekiwać należy parlamentu.

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 2 6 . Października. — D onoszą nam 

z R zym u o now ych  notach , które w skutek ciągłych niespokojności w  pań­
stw ie kościcłnem , przesłały tamże zagraniczne mocarstwa. Doradzają one 
dw orow i R zym skiem u, aby bardziej chciał uwzględniać słuszne żądania le­
gacy! , i aby przez łagodniejszą politykę rozbroił n iezadow olonych, i uśmie­
rzy ł w  ten sposób zaburzenie. Dorady te uzasadnione są  tein , że cią­
g łe  zaburzenia mogą łatw o w yw ołać  obcą in tercessyą, i ewentualnie zagro­
zić spokój ogólny. Rząd R zym ski odpow iedział podobno na to : fałszem  
j e s t ,  jakoby wT kraju sam ym miało panować zaburzenie i niezadowolenie 
z  rządu; niespokojności zaszłe są jedynie dziełem  sprzysiężeń , utrzym y­
w anych w  państwach sąsiednich, osobliw ie w  Francyi i A nglii; w szelkie 
w  tym  w zględzie przedstawienia i skargi dw oru R zym skiego okazały się  
bezskutecznem i, i żałow ać istotnie trzeba, że rządy nie zwracają swej bacz­
ności tam, gdzie jedynie szukać trzeba źródła tych  m achinacji. W idać ztąd,
Z jakiego stanowiska zapatruje się rząd R zym ski na ru ch y , jakie od lat 
przeszło piętnastu objawiają się w e W łoszech. Jeżeli jednakże spiski utrzy­
m yw ane za granicą nie znajdują odgłosu w  kraju, pocóż ow e nadzw yczaj­
ne środki, których używ a rząd celem utrzymania porządku po miastach

i po w siach , pocóż ow e częste i liczne aresztowania osób z Wszystkich sta­
n ó w , pocóż ow e sądy nadzw yczajne, które od dwóch lat stale ustanow io­
no? I dzisiaj, pomimo nieudania się powstania w  R im ini, zaburzenie by­
najmniej się nie uspokoiło , i pew ną je s t, że  w iele korporacyi i miast po­
dało zażalenia do R zym u przeciw  nadużyciom w administracyi. Stronnic­
tw o rew olucyjne nie poprzestało bynajmniej sw ych  zabiegów , i niezadługo  
w yląduje pew no na now o w  państwie kościelnćm albo w  Neapolu. A ustrya  
i Neapol mają dla tego w  pogotow iu  okręty przeciw pow stańcom , a w  S y ­
cylii i w  Neapolu przedsięwzięto nadzw yczajne środ k i, aby wzbronić w y ­
lądowania w ychodźcom  i w stępu do kraju. I tak dzienniki wychodzące 
na Malcie donoszą, że wiadomości o febrze żółtej grasującej na Malcie są  
fałszyw e. Rząd neapolitański dla tego je  rozszerzy ł, aby przybyw ają! 
cych tamże z w ysp  jońskich, zatrzym yw ać w- kwarantanie.

S z w a j c a r y a .
L u c e r n ,  d, 2 . Listopada. — N ieszczęśliw e sprowadzenie jezu itów  do 

naszego pięknego kantonu, sprowadza coraz smutniejsze w ypadki za sobą. 
U w ięziono .tu  Kazimierza P fylfera, od tej chw ili nie masz obyw atela, któ­
ryby się nic obawiał o sw oją spokojność. Około 5 0  strzelców  i 1 0 0  żo ł­
nierzy pod dow ództwem  zagorzalców  jezuickich otoczyło dom Dr. Kazimie­
rza Pfylfera i zaprowadziło go do więzienia. Trudno dow iedzieć się o przy­
czynie tak gw ałtow nego kroku, ile że Pfyffer posiadał pow szechny szacunek 
i umiał jednym  rzutem oka na spraw y tutejsze, uw ikłane i ukryte zabiegi 
utajonej kasty objaśnić i podać publicznej ohydzie.

N i e ra c y.
M a n n h e i m ,  d. 2 . Listopada. — D onoszą nam , że przyszłem u sejmo­

w i w  Baden ma być przedłożony projekt do utw orzenia "obrony krajowej.* 
W iadom o, że rząd ju ż  na przeszłym  sejmie projekt ten miał przedłożyć; 
pomimo to jednakże nie ośw iadczył się jeszcze dotąd ani co do podstaw y, 
na jakiej ma być oparty skład obrony krajow ej, ani też co do projektu sa­
mego. A  i teraz naw et rząd się z projektem tym wcale nie odzyw a.

K a r l s r u h e ,  d. 3 . L istopada.— W  początku bieżącego tygodnia za­
żądali tutaj kilkudziesięciu czeladników kraw ieckich, nie tak w  skutek do­
kładnego zastanowienia s ię , jak raczej aby naśladować przykłady innych, 
w yższej płacy. Około 5 0  zebrało się opuściw szy pracę, i udali się  do 
D urlach, celem naradzenia się tamże w spólnego. W ład za  policyjna jednak­
że  przedsięwzięła bezzw łocznie stosow ne k rok i, i przyaresztowała ich w  krót­
kim czasie. W ytoczono im indagacyą i niezadługo zapadnie w y ro k , w y ­
mierzający karę na w in n ych , z których jednakże nieom al w szyscy  żałują  
popełnionego przestępstwa i przyznają, że żadnego słusznego nie mieli po­
w o d u , nie kontentować się dotychczasow ą płacą. Reszta czeladników kra­
w ieckich była zresztą tyle rozsądną, że  się zachowała spokojnie.

G a ł i c y a.
Z e  L w o w a .  —  Jako niepamiętną u nas osobliw ość przytaczam y, iż

przez cały up łyn iony Październik, termometr nie spadł we L w ow ie ani 
razu na zero , lecz ciągle w yżćj się  trzym ał; —  mimo to ,  pow ietrze było  
w  znacznej części miesiąca dość przykre. Na dniu ostatnim Października 
i dnia 1. b. m. mieliśmy w  godzinach południow ych przy najpiękniejszej
pogodzie 1 0  stopni ciep ła , wieczorem zaś dn. 1. i 2 . b. puścił się deszcz
rzęsisty. Dnia 3 . b. m. termometr p ierw szy raz tej jesieni spadł cokolw iek  
niżej zera , a na w ieczór tegóż dnia m ieliśm y śnieg tak obfity, iź stolica  
zupełną postać zim y przybrała. W  nocy i nad ranem mróz ciągle się  
wzm agając, doszedł 7 f  stopni i z  małemi odmianami przy pięknej pogodzie 
dotąd trzyma.

S P R Z E D  AZ KONIECZNA.
S ą d  N a d  z i e m i a n  k i  w  P o z n a n i u .

D ob ra  ziem sk ie W i e l k i e  S e p n o ,  w  p cie  
K ościań sk im , przez D y r e k c j ą  Z iem stw a o sz a ­
co w a n e  na 19,127 tal 9  sgr. 2  fen. w y łączn ie  
b o ru  na 4578  lal. 1 4 sgr. 2  fen. o cen ion ego , w e ­
d le  w artości su b s ta n c ji także w y w ła sz c z y ć  się  
m ającego , mają b y ć  dnia 1 5 . G r u d n i a  roku  
1845 . przed południem  o  god zin ie  lOtej w m iej­
sc u  z w y k ły c h  p osiedzeń  są d o w y ch  sprzedane.

T axa  w raz z  w ykazem  h yp oteczu yu i i w a ­
runkam i przejrzane b y ć  m ogą w  w łaściwe'm  
foiórze S ąd u  naszego.

W ie r z y c ie le  realni z  p ob ytu  n iew iad om i, a 
m ian ow icie:

1. w łaściciele  p reten sy i K on w en tu  D om ini­
kańskiego w S z r o d z ie ,

2 . su k cesso ro w ie  Andrzeja N ic las dziedzica  
w  S zczep o w ica ch ,

3. VV ik torya  o w d o w ia ła  Jąd er teraz zam ężna  
K aczk o w iak ,

4 . su k cesso ro w ie  Sebastyana Jąd er, iniano- 
w ice M aryanna zam ężna R ajew icz , Regina  
zam ężna S le d z , A gniszka zam ężna K o n ie ­
czka oraz m ałoletni L udow ika, iJeuo, W a ­
len ty  i M aciej, rod zeń stw o  J ą d er ,

zap ozyw ają  się na ta k o w y  publicznie.
P oznań  dnia 26 . M aja 1845.

W E Z W A N I E .
W s z y s c y , k tórzy  p ien iądze, p ap iery  w artość  

pien ięd zy  m ające, drogie rzeczy , lub inne p rzed ­
m ioty  w łasn ośc ią  zm arłego tu w  Poznaniu P o ­
rucznika R e h b e i n  b ęd ą ce , posiad ają , lub za­
p łaty  jakie tem uż czyn ić w inni s ą , w zyw ają  się  
niuiejszeni, a b y  o  tein w przeciągu 4rech tygodn i 
podpisanem u S ą d o w i, jak o  w łaśc iw ej w ład zy  
sp ad kow ej, dok ładne u czyn ili don iesien ie , p rzed ­
m ioty , które p osiadają, do  przyjęcia  ta k o w y ch  
d o  d ep o zy tu  o fiarow a li, inaczej sp od ziew ać się 
m ogą, że p re ten s je  tak ow e sąd ow n ie  przez  u- 
stan ow iou ego  m assie p o zo sta ło śc i kuratora d o- 
chod zon em i zostaną.

P o zn a ń , dnia 4. L istopada 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e  m s k o - m i  e j s k i.

N a u k a  t a ń c a ,  u d z i e l a n a  p r z e z  C.  S e n -  
g e r a ,  K r ó l .  s o l o - t a n c e r z a  z  B e r l i n a .

D o n o szą c  niniejszem  najuniżeniej o  mein  
p rzy b y c iu , o św iad czam , iź dla b liższego  p o ­
rozum ienia się c o  dzień zraua zastać mnie b ę ­
dzie m ożna w  L a u k a  hote lu . G d y b y  niektóre

tow arzystw a , korzystając z m ego p ob ytu  w  P o ­
znaniu , ch c ia ły  się n auczyć P o l k i  tak, jak się  
rzeczy w iśc ie  ta ń c z y , czekam  ich rozk azów . —  
K ażde to w a rzy stw o  m usiałoby się sk ładać p r z y ­
najmniej z e  16. o s ó b , i w tenczas honorarium  
w y n o s iło b y  od  o so b y  i  F rydrychsdora.

N o w y , bardzo p ięk n y  fortepian sto i tanio do  
sprzedania na placu W ilh . Nr. 16. na 2. p iętrze  
po lew'ej stronie.

^Zakupiłem  w łęgu  O d ry  pe- 
^  - r -  w ną ilo ść  tu cznych  w o łó w ,

2 g |  k tóre w  n iczćm  nieustępują w ołom , k ' ° '
| 'ó  re daw niej na tutejszej w y s t a w i e  o t’̂  | | |  
M  m ały  nagrodę. T eg o  p i ę k n e g o ,J  « s feg ^  
| § t  m ięsa funt już przedaję p °  ' i¥ i
§ § f  w  m ej jatce r z e ź n i c k i e ;  ’’5a ' H f
nL  tkam i ż y d o w s k i e i n i  p rzy  , _ zie po |g |

lew ej sfronie p ierw sze ,.,. Ż yjące zas g
life w o łv r  o g l ą d a ć  m ożna w  m e, stajni na ^
H f  p r z e d m i e ś c i u  S. W o jc iech a  p o d  Nr. 34. §§f 
f g |  P o z n a ń ,  dnia 11. L istopada 1845 . ^
^  F i l i p  W e i t z  junior.


